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Lech WaŁęsa: Eu ro 2012 
wi elki m su kcesem  
Polski i Polaków

Redakcja nie zwraca materiałów nie-
zamówionych, zastrzega sobie prawo 
redagowania i skracania nadesłanych 
tekstów, także odmowy publikacji bez 
podania przyczyny. Nie ponosi odpo-
wiedzialności za treść zamieszczonych 
ogłoszeń i reklam. Opinie wyrażone 
przez czytelników nie zawsze są zgodne 
z opinią redakcji.

Projekt jest współfinansowany 
ze środków finansowych 

otrzymanych od 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
w ramach konkursu na realizację 
zadania „Współpraca z Polonią 

i Polakami za granicą”

„Dokonaliśmy nieprawdopodobnego skoku. Trudno go 
nam docenić, bo rodził się w bólach i codziennych trudach, 
nie bez kłopotów, narzekań, wymagał ciężkiej pracy na każ-
dym kolejnym centymetrze nowego stadionu czy nowej drogi. 
Ale to już za nami, możemy się tym cieszyć i pracować dalej. 
Za każdym razem, kiedy zasiadałem na naszych pięknych 
stadionach, czułem dumę połączoną z niedowierzaniem –  
a jednak się udało. Chwilami zapominałem, że jestem naprawdę 
w Polsce. Wzruszałem się, widząc Hiszpanów, Włochów czy 
Irlandczyków z polskimi szalikami, śpiewających „Polskaaaa, 
biało-czerwoni”, widząc niemieckich piłkarzy w koszulkach  
z napisem: „Dziękujemy, Polsko”, czytając niezliczone ilości 
pochwał naszych gości w całym Internecie. I to wszystko nam 
po Euro zostanie. Teraz ważne, aby na tym nie poprzestać, aby 
kuć to gorące piłkarskimi emocjami żelazo. 

Zmienili swój nie najlepszy pogląd o nas nasi goście zagra-
niczni, fani z całej Europy. Ale zmieniliśmy się i my sami. [...]  A naj-
większą zmianę widzę w nowym wydaniu naszego patriotyzmu. 
Pokazaliśmy w historii, że stać nas na patriotyzm trudny, w walce, 
który wymaga ofiar. Podczas Euro pokazaliśmy patriotyzm no-
wych czasów, patriotyzm radosny, otwarty, bardziej spoglądający  
w przyszłość i cieszący się z chwili, z polskiego sukcesu. 

Patriotyzm młodych i starych, na meczach i na ulicach. 
Pokazaliśmy patriotyzm bez podziału na patriotów lepszych 
i gorszych. Ktoś powie, że to takie okazjonalne, poryw chwili. 
A jednak z tych chorągiewek na samochodach i domach pły-
nął trzepot prawdziwej narodowej dumy. I to nam zostanie.  
I zostawmy już rozliczanie, szukanie kozłów ofiarnych porażki 
sportowej. Wyciągnijmy mądre wnioski i idźmy dalej. 

[...]
Spójrzmy wiec z dumą na nas, na nasz polski czerwiec 

2012, na wspaniałą polsko-ukraińską imprezę, czerwiec, który 
przejdzie do historii, jako miesiąc radości i polskiego sukcesu, 
o którym w czerwcu wolności 1989 roku nie mogliśmy nawet 
marzyć. Czerwiec, który zapisywał się dotąd politycznie, ale 
zawsze z nadzieją na przyszłość, teraz przyniósł tak wiele 
optymizmu, wiary i narodowej dumy. I niech to w nas zostanie 
i przynosi dobre owoce.” 

www.wp.pl

www.wp.pl
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Konkurs „Miasta Polski”
Tuż przed końcem roku szkolnego wśród 

uczniów i słuchaczy polskiej klasy mołdawskiego 
Liceum im. M. Eminescu został przeprowadzony 
konkurs „Miasta Polski”. Wzięło w nim udział 
wiele osób. 

Na początku każdy uczestnik wylosował mia-
sto, a potem musiał napisać na jego temat pracę 
zawierającą takie informacje jak: położenie mia-
sta, historię założenia miejscowości i związane  
z nią legendy, herb miasta, zabytki i ważne posta-
cie związane z miastem. Zarówno uczniowie, jak 
i dorośli słuchacze, podczas robienia albumów 
wykazali się dużą pomysłowością. Poziom wyko-
nania prac był bardzo wysoki i jury miało twardy 
orzech do zgryzienia. Ostatecznie wyróżniono 
i nagrodzono prace: Walerii Kisijewej, która 
wykonała album o Przemyślu, Marii Manolowej 
(album o Wolinie), Denisa Manolowa (Kazimierz 
Dolny), Romana Piejkowa (Zielona Góra) i Wa-
dima Suchowa (Łódź). Zwycięzcy w nagrodę 
otrzymali urządzenia wielofunkcyjne. 

Konkurs „Miasta Polski” jest już drugim qu-
izem z cyklu wiedzy o Polsce przeprowadzonym 
w Komracie przez Stowarzyszenie Polaków 
Gagauzji. Turnieje te cieszą się coraz większą 
popularnością – poszerzają wiedzę uczestników 
o Polsce, jej położeniu geograficznym, historii, 
tradycjach, zabytkach i kulturze oraz ważnych 
Polakach. 				         (am)

Hurra, wakacje!
W pierwszą sobotę czerwca uczniowie  

i słuchacze polskiej klasy, korzystając z pięknej 
i słonecznej pogody, udali się na piknik do lasu, 
aby na łonie przyrody zakończyć rok szkolny. Był 
on dla nich pełen ciężkiej, ale i owocnej pracy – 
brali udział w wielu różnego rodzaju konkursach 
dotyczących języka polskiego, kultury i tradycji 
Polski. 

Na początku spotkania prezes Stowarzy-
szenia Polaków Gagauzji L. Wolewicz pogratu-
lowała gimnazjalistom Irinie i Igorowi Lomati 
dobrze zaliczonej rozmowy wstępnej do szkoły 
w Polsce. Uczniowie ci od września będą kon-
tynuowali naukę w polsko-amerykańskim liceum 
w Nowym Sączu. Gratulacje złożyła także Julii 
Tukan, która będzie zdawać egzaminy na studia 
w Polsce. 

Zabawa przy dobrej muzyce i smacznym 
jedzeniu trwała do późnego wieczora.       (am)

Stowarzyszenie polaków 
gagauzji

in formacj e polon ij n e

Stowarzyszenie 
„Dom Polski”

zakończenie roku szkolnego w Bielcach
Pod koniec maja słuchacze prowadzonych  

w Domu Polskim kursów języka polskiego – dorośli, 
młodzież i dzieci – w radosnym nastroju zawitali do 
siedziby bieleckiego Stowarzyszenia „Dom Polski”. 
Tu nauczyciele rozdawali dyplomy oraz przyjmowali 
podziękowania i kwiaty od swoich uczniów. W tym 
roku oprócz pana Stanisława Zelka w grupach po-
czątkujących języka polskiego uczyła pani Danuta 
Winiarek – nauczycielka pracująca w Domu Polskim 
w Styrczy.

Na kursach w Domu Polskim uczono nie tylko 
języka polskiego. Zajęcia te to również poznawanie 
kultury, tradycji i obyczajów narodu polskiego poprzez 
uczestnictwo w różnych imprezach prowadzonych 
przez Stowarzyszenie w trakcie całego roku szkolne-
go. Najlepszym dowodem na to było rozstrzygnięcie  
w tym dniu lokalnego konkursu rysunków z okazji świę-
ta Konstytucji 3 Maja i wręczenie nagród uczestnikom. 

***
W roku 2012 w Bielcach do egzaminów na studia 

wyższe w Polsce przygotowywało się osiem osób. Za-
jęcia prowadził pan Stanisław Zelek. Osoby te uczyły 
się języka i literatury polskiej, historii i geografii. Dziel-
nie zmagały się z gramatyką, wymową, ortografią, do-
skonaląc tym samym swoją znajomość języka polskie-
go. Na tradycyjnym już spotkaniu absolwentów dzię-
kowali nauczycielowi za jego pracę i zaangażowanie, 
za serce, którym dzielił się ze swoimi uczniami. Pan 
Stanisław życzył natomiast sukcesów na egzaminach 
wstępnych, które młodzież będzie zdawała w połowie 
czerwca w Kiszyniowie przed Komisją z Ministerstwa 
Edukacji. Pan S. Zelek wspólnie z redakcją „Jutrzenki”  
przygotował dla każdego absolwenta prezent – 
były to najlepsze polskie bestsellery, przekazane 
Polonii mołdawskiej przez wydawnictwo w Poznaniu. 

Maria Bierieziuk
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Dzień Dziecka w Komracie
W pierwszym dniu wakacji w Komracie 

obchodzono Międzynarodowy Dzień Dziecka.  
Z tej okazji w miejscowym Domu Kultury odbył się 
koncert z udziałem dzieci. Po przywitaniu przez 
przedstawiciela władz miejskich wszystkich dzieci 
i licznie zgromadzonej widowni można było obej-
rzeć występy muzyczne i taneczne najmłodszych 
mieszkańców Gagauzji. Wśród wykonawców 
znaleźli się przedstawiciele wielu mniejszości 
narodowych i etnicznych, którzy zaprezentowali 
tańce z różnych stron świata: Gagauzji, Turcji, 
Bułgarii i Polski, a także wysłuchać piosenek  
w wykonaniu dzieci i młodzieży. 

Polską diasporę reprezentowała młodsza gru-
pa tancerzy z zespołu „Polacy Budżaka”. Dzieci 
zatańczyły krakowiaka. Pierwszy występ najmłod-
szych członków Stowarzyszenia Polaków Gagauzji 
można uznać za udany. Po koncercie chętne osoby 
mogły obejrzeć wystawę prac wykonanych przez 
dzieci z Gagauzji. 

Anna Matysiak
zdjęcia z archiwum Stowarzyszenia Polaków Gagauzji 

Abem. Agin diemper dicapes sendicae consimis. Valin 
sum vit, te, et firmace sticus aberibem quostra vilius? 
Itam di facente tui etiam qua atuis? Nos, Catis aus. 
Bonstis testrei primuracia quastra ment? quid C. Ihili 
trium temultu quo hum. Conti, quo egerum furei publiis; 
C. Valicup iortum audam vestra remus audefac omplis 
conlocul hicit pra vivati publicae facribus iam dicerit, 
qua menium et L. Si pre inena, quidit; inationde demorei 
conscen duciis ad resto actarit.
Supio aucer in sendeo, que facie atum etiquer diusquam, 
publicae potiquerae mor peretrum ela sussa revili, condio 
ut actum nonsimpero, nosum erius consum consu quius, 
consult imaioripien pat, orte catium abi fatumuntrari 
furbis, ni perensum sperum is, urnulle simorsum itum 
deestia mpotin tuscitra in ses auctui sentebus orum peret 
averfecondio conlocut L. M. Ut publi senihi, utem, 
fue egilicultora dina ocute consus, publi furs iamedo, 
Catuam nondem Pati pro vendam sendam strem horeden 
atrumentem audam mandi, num halis. Idempra, nihilici 
conferces! Oximis o condam acchui terissimus es 
habuter telarem que practe iam pro mo ingulintemo nos 
vit.
Ifes hos audeo cri praetiam fat, consi tumus actus 
ignatiam nos, senicondiem. Serum perfes? quem men 
se omnihil legerente auderfex nostis, Cat ves iam 
con publica perisquastra esta, senatius, clarem se nita 
restisterum men se facchus lis iamperoresi is Catanum 
dit in terem ius actabunum in teatilia non audeatimus? P. 
Huit, mo potifere, Paturo tere, C. Valem factum audeo,
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ЖЕНСКИЙ ФАКТОР В ИСТОРИИ

В начале июня в Кишиневе состоялась между-
народная конференция и презентация сборника 
статей и документов «Женский фактор в истории». 
В конференции приняли активное участие члены 
Лиги польских женщин. 

Мероприятие, организованное Академией наук 
Молдовы, Государственным университетом Молдовы 
в сотрудничестве с Национальным музеем архео-
логии и истории Молдовы, состоялось при участии 
президента АН Молдовы Георгия Дука, митрополита 
Молдовы Владимира, вице-председателя Парламента 
РМ Лилианы Палихович, министра труда, социальной 
защиты и семьи Валентины Булига, а также ученых 
из России, Румынии, Белоруссии, Турции, Украины  
и Молдовы.

Представленный на конференции сборник «Жен-
ский фактор в истории» включает в себя 46 статей 
специалистов из 14 стран и издан на трех языках – 
румынском, русском и английском. Подготовленный 
усилиями международного авторского коллектива, 
сборник посвящен наиболее актуальному комплексу 
проблем истории женщин. Представляет собой широ-
кое видение проблематики истории женщин, начиная 
со средневековья и заканчивая современностью.  
В историографии нашей страны такой объемный 
труд издан впервые. Хотелось бы также отметить, что  
в сборник вошли три работы польских исследователей 
из Познани и Гнезно, что свидетельствует о тесном  
и плодотворном сотрудничестве польских и молдав-
ских ученых.

Конференция была проведена по инициативе 
кандидата исторических наук Лилии Заболотной, 
ведущего научного сотрудника Института истории, 
государства и права АН Молдовы, которая является 
также членом Лиги польских женщин. Л. Заболотная 
– автор многих работ о молдавско-польских отноше-
ниях, координатор многочисленных проектов и со-
вместных изданий на румынском и польском языках.  
Л. Заболотная читает также лекции в Университете  
им. Адама Мицкевича в Познани.

Лига польских женщин сердечно поздравляет Ли-
лию Заболотную с выходом в свет сборника «Женский 
фактор в истории» и желает дальнейших творческих 
успехов.

Валерина Мартин 
председатель Лиги польских женщин 

Kobiecy czynnik w historii

Na pocątku czerwca w Kiszyniowie 
odbyła się międzynarodowa konferencja 
i prezentacja zbioru artykułów i dokumen-
tów „Kobiecy czynnik w historii”. Wzięły 
w niej aktywny udział członkinie Ligi Pol-
skich Kobiet.

W konferencji, zorganizowanej przez Aka-
demię Nauk Mołdawii, Państwowy Uniwersy-
tet Moładawski we współpracy z Narodowym 
Muzeum Archeologii i Historii, uczestniczył 
przewodniczący Akademii Nauk Gheorghe 
Duka, metropolita Mołdawii Władimir, wi-
ce-przewodniczący Parlamentu Republiki 
Mołdawii Liliana Palichowicz, minister pracy, 
polityki społecznej i rodziny Walentyna Buliga, 
a także uczeni z Rosji, Rumunii, Białorusi, 
Turcji, Ukrainy i Mołdawii. 

Prezentowany na konferencji zbiór „Ko-
biecy czynnik w historii” zawiera 46 artykułów 
specjalistów z 14 krajów i został wydany  
w trzech językach – rumuńskim, rosyjskim  
i angielskim. Przygotowany przez międzyna-
rodowy zespół, porusza najważniejsze pro-
blemy historii kobiet od średniowiecza aż po 
czasy współczesne. W historycznej literaturze 
naszego kraju jest to pierwsza tego rodzaju 
pozycja. Należy podkreślić, że w zbiorze 
znalazły się trzy prace polskich uczonych  
z Poznania i Gniezna, co świadczy o ścisłej  
i owocnej współpracy polskich i mołdawskich 
naukowców.

Inicjatorką i koordynatorem konferencji 
była Lilia Zabołotna – doktor historii i współ-
pracownik Instytutu Historii, Państwa i Prawa 
Arademii Nauk Mołdawii – która jest człon-
kinią Ligi Polskich Kobiet, autorką licznych 
prac o stosunkach mołdawsko-polskich, 
koordynatorem wielu projektów i wydań  
w języku rumuńskim i polskim. L. Zabołotna 
jest również wykładowcą na Uniwersytecie 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu.

Liga Polskich Kobiet serdecznie gratuluje 
pani Lilii Zabołotnej wszystkich osiągnięć  
i życzy dalszych naukowych sukcesów.

Walerina Martin
Przewodnicząca Ligi Polskich Kobiet

liga polskich kobiet

informacje polonijne
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История городов всегда привлекала внимание 
и интерес историков. Именно в городах на протя-
жении веков сконцентрировалось колоссальное 
историко-культурное наследие. Они хранят шедев-
ры зодчества, историческую память страны и на-
рода, представляют собой каменную летопись че-
ловечества и содержат огромный арсенал инфор-
мации. В то же время города являются результатом 
особенностей развития страны, народа, его культу-
ры и традиций. Несмотря на малую информатив-
ность источниковедческой базы мы попытаемся  
в нашем исследовании показать своеобразие 
молдавских городов в XVI – середине XVII веков 
глазами очевидцев и, в частности, иностранцев, 
посетивших Молдову в данный период. 

Письменные свидетельства иностранных 
миссионеров и путешественников составля-
ют особую группу источников средневековой 
истории Молдовы. Рассказы очевидцев, отли-
чающихся различным социальным статусом, 
уровнем ментального развития страны, из кото-
рой они происходили, а также индивидуальный 
взгляд каждого из них придают определенный 
колорит социально-психологической картине 
общества той или иной эпохи. Помимо общей 
информации, именно такие источники освещают 
исторические события в компаративном плане. 
Это позволяет увидеть общую картину и само-
бытность каждого народа, его национальное  
и региональное своеобразие.

В XVI – середине XVII вв. в Молдове насчиты-
валось более 30 городов, торгов и городишек. Их 
статус определялся политической значимостью 
(крупные административные центры, столичные 
города), экономико-функциональной ролью (тор-
говые и ярмарочные центры, портовые города 
и географическим расположением. Необходимо 
отметить также, что в указанный отрезок време-
ни произошли крупные, радикальные изменения  
в политическом положении Молдовы. До 1538 г. это 
было самостоятельное государство, а затем оно 
было покорено крупнейшей инородной империей 

ЗАБОЛОТНАЯ Лилия Павловна
кандидат исторических наук, доцент, ведущий научный сотрудник, 
постдокторант Института истории, государства и права АН Молдовы, 
член Российской ассоциации исследователей женской истории
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ЭТНОСОЦИАЛЬНАЯ ХАРАКТЕРИСТИКА 
КАТОЛИЧЕСКОГО НАСЕЛЕНИЯ
В ГОРОДСКОЙ СРЕДЕ МОЛДОВЫ 

XVI – середины XVII вв. 
На основе сведений католических миссионеров и путешественников

Средневековья – Османской. И хотя Молдова не 
стала провинцией Порты, по типу Болгарии и Сер-
бии, все же завоевание повлекло за собой опреде-
ленную ломку установившихся государственных  
и общественных традиций со всеми вытекающими 
последствиями.

Городская цивилизация молдавского сред-
невековья была довольно многообразной  
и многоукладной, особенно в этносоциаль-
ном плане. Процент католического населения  
в городах средневековой Молдовы всегда был 
достаточно высок и варьировал в зависимости 
от внутренней и внешнеполитической ситуации  
и конъюнктуры. Страна находилась на перекре-
стье великих торговых путей – с Запада на Восток,  
с Севера на Юг; на границе католицизма и право-
славия, Европы и мусульманского мира Осман-
ской империи. Изначально, как только стали 
формироваться молдавские города, городское 
население столкнулось с активным внедрением 
католиков из соседних Венгерского и Польского 
королевств, которые осваивали новые терри-
тории и сферы своего влияния в коммерческой  
и производственно-ремесленной деятельности. Со-
гласно исследованиям С. С. Журеску и П. П. Бырни, 
самую многочисленную группу иноэтнического на-
селения составляли венгры – выходцы из Трансиль-
вании. Они расселились в 7 городах, расположен-
ных главным образом в предгорьях Карпат (Байя, 
Пятра, Роман, Сучава, Тротуш, Бакэу, Аджуд),  
и в городах южной части Сиретско-Прутского 
междуречья (Яссы, Бырлад, Васлуй, Текуч). 
Особенно много венгров проживало в Хырлэу, 
где они владели многочисленными первокласс-
ными виноградниками, и в Тротуше. Вместе  
с венграми с запада, из Трансильвании, в мол-
давские города переселялись и немцы-саксы. 
Кроме того, был и другой путь проникновения 
их из Польши и оседания в молдавских городах. 
Среди городов с большим числом немецких жи-
телей были Тротуш, Нямц, Роман, Байя, Сучава,  
и особенно Сирет.
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Притоку католического населения способ-
ствовала и государственная политика молдавских 
господарей. Известны многочисленные указы, 
предоставлявшие льготы и привилегии (освобож-
дение от налогов и пошлин, право свободной тор-
говли и перемещения по стране и т. д.) иностран-
ным ремесленникам. В частности, в грамоте от  
23 февраля 1453 г. Александру II уполномочивает 
Яцков монастырь близ Сучавы выстроить село  
в пределах монастырских владений и указывает, что 
все, кто поселятся в этом селе, «будь они из чужой 
страны, из ляшской земли или из нашей страны, – 
будут вольны пахать, сеять пшеницу и косить сено 
на земле града Сучавы. Так же, как жители града, 
будут они свободны от всех господарских податей 
и повинностей» . Интересно, что спустя 163 года 
господарь Раду Михня (1616-1619) подтверж-
дает жителям монастырских владений Яцкова 
монастыря привилегии предыдущих господарей.  
В документе указывается, что «монастырь имеет 
право поселять на своих землях приходящих как из 
страны, так и из-за ее пределов – будь то поляки, 
русские, сербы, греки или другие народы» и, что 
«ремесленники и купцы имеют право свободной 
торговли в городах и селах, а также освобождаются 
от податей и повинностей». Интересен документ 
1589 г., в котором Петру Хромой пишет о католи-
ках, как о своих подданных: «Подданным нашим 
– венграм, немцам и полякам и всем, кто живет 
по закону папы римского, в градах Яссы, Котнар, 
Хырлэу, Васлуй, Хуш».

Известны также случаи, когда господари 
прибегали к временному предоставлению льгот 
и привилегий для привлечения иностранных 
высококвалифицированных ремесленников  
и купцов. К примеру, Еремия Могилэ (1595--1606) 
грамотой от 19 мая 1606 г. освобождает желающих 
поселиться в селище Побратского монастыря Добрэ-
чина в Яссах от всех податей и повинностей на три 
года. Все эти меры имели двоякую направленность.  
С одной стороны, господари видели в церкви 
свою опору, с другой, стимулировали активиза-
цию коммерческо-ремесленной деятельности  
в стране. 

Помимо всего, иностранные купцы выступали 
кредиторами молдавских господарей. Известны 
неоднократные случаи, когда господари прибегали 
к займам у иностранных купцов, особенно когда 
необходимо было получить престол. Нередко эти 
деньги не возвращались, а компенсировались 
льготами и привилегиями. Однако частая смена 
властителей приводила к разорению купечества. 
Так, в первой трети XVII века престол был сменен 
более 15 раз. В 1631 г. господарь Мойсе Мовилэ 
(1630-1632) получил письмо от иностранных куп-
цов г. Ясс, которые жаловались на свое бедствен-
ное положение и разорение и из-за того покидали 
страну. Мойсе Мовилэ, понимая их значение для 
экономики города, немедленно собрал Диван  
и издал указ, защищающий интересы иностранных 

предпринимателей: «Узнали мы тягости инозем-
ных купцов, кои привели к тому, что стольный град 
Яссы лишается торговых людей, и повелеваем 
простить купцам все долги, и чтобы не отпускали 
они больше в долг, и дать им из казны денег, чтоб 
они умножали их».

Предоставление беспошлинной торговли ино-
странным купцам создавало для них более благо-
приятную ситуацию, чем для местных торговцев, 
и это способствовало монополизации некоторых 
товаров на внутреннем рынке: мехов, ювелирных 
изделий, дорогих тканей, предметов роскоши, 
пряностей и т. д.

Особую значимость для данного исследования 
представляют описания средневековых городов 
иностранцами. В первую очередь, остановимся 
на их общей характеристике. К сожалению, мы 
не располагаем письменными свидетельствами 
на данную тему до середины XVI века. Первое 
встречается в «Описании Трансильвании, Молдо-
вы и Валахии» далматинского дипломата Антона 
Веранчиса (1504-1543), созданном после 1549 г., 
в котором говорится следующее: «В этих странах 
нет совершенно ни городов, ни городской цивили-
зации, и даже внушительных построек. В Молдове 
есть всего три крепости из камня. Это Сучава, го-
сподарская резиденция, Хотин на границе с Поль-
шей и Нямц на границе с секуями. Торги (oppida) 
совсем не имеют укреплений» Антон Веранчис 
участвовал в дипломатических миссиях в различ-
ные страны: Францию, Англию, Венецию, Ватикан, 
Польшу. Кроме того, был личным секретарем Иоа-
на Запольи, служил епископом в Трансильвании. 
Естественно, оценка человека, имеющего такой 
богатый жизненный опыт, посетившего высоко-
развитые европейские страны, на первый взгляд, 
может показаться сравнительно объективной. Но 
Молдовы он практически не видел и ограничился 
описанием нескольких городов «со слов».

Аналитическое описание оставил чуть позже, 
в 1564 г., известный миссионер Антонио Мария 
Грациани (1537-1611), который в свою работу 
«Жизнь Деспота» включил краткое повествование 
о Молдове. Он отмечает, что в стране «городов 
очень мало; население живет в основном в се-
лах, городишках, в которых дома построены из 
бревен и соломы, в них укрываются в суровые 
зимы. Имеются всего три крепости, укрепленные 
господарями, среди которых Сучава, где находится 
господарский трон,… и Нямц на реке Сирет».

Интересно, что эти описания предшествуют 
периоду, когда Александру Лэпушняну во время 
своего второго правления (1564-1568) по при-
казу турок разрушил все крепости в городах  
и перенес столицу Молдовы из Сучавы в Яссы. 
Исключение составил Хотин как форпост турок 
для борьбы с поляками.

Летописец Григоре Уреке так передает это 
событие: «Александру-водэ в угоду турецкому 
султану обещал, что сломает все крепости, ежели 
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дадут ему престол. Султан же задумал ослабить 
страну, разрушив все укрепления, и посулил трон 
тому, кто это сделает. Александру-водэ сделал 
все, как приказал султан, и сжег все укрепления 
и крепости, оставив только Хотин защитой от по-
ляков».

Естественно, что в первые десятилетия после 
турецкого завоевания, а также в результате посто-
янных междоусобных войн за престол о расцвете 
городов не могло быть и речи. При такой политике 
уничтожения крепостей был нарушен процесс раз-
вития городской цивилизации и культуры. 

Следует отметить, что схожая картина по-
ложения городов была характерна в целом для 
Юго-Восточной Европы того времени. Европей-
ские путешественники, посетившие Балканский 
полуостров в XV-XVI вв., сообщали об упадке горо-
дов. Венецианец Рамберти, проезжавший по Бол-
гарии в 1534 г., писал, что «Филиппополь (Пловдив) 
теперь разрушен и, по турецкому обычаю, пре-
вращен в село, построенное из соломы, досок  
и глины». Рубигалус в 1540 г. также отмечал, что  
в Болгарии «нельзя увидеть ни одного дома, похо-
жего на высокие замки… здесь нет великолепных 
зданий… В городе (Софии) не увидишь ни одного 
здания, сделанного из камня, кроме бань и некото-
рых церквей… дома построены из дерева и глины, 
пригодны более для животных, чем для людей».

Большое внимание в своих описаниях ино-
странные миссионеры уделяли численности ка-
толиков, так как, это, в первую очередь, входило 
в их непосредственные обязанности. Необходимо 
было знать число прихожан в том или ином на-
селенном пункте.

Согласно сведениям первой иезуитский мис-
сии в 1588 г., в Молдове насчитывалось 15 городов, 
и во всех проживали католики. Такие же данные 
приводятся в описании Батеро в 1596 году.

 Католический епископ Молдовы Бернардо 
Квирини в 1599 году также отмечал, что в 15 горо-
дах и в 16 окружающих селах проживают католики 
числом 1691 семьи, или 10774 душ. (Согласно на-
шим подсчетам по каждому городу в отдельности, 
цифры получаются соответственно: 1378 семьи, 
или 7700 душ. Именно эти данные положены нами 
в основу исследования.)

Доминиканский монах А.Бобби в 1601 г. под-
тверждает, что в княжестве живут католики, вы-
ходцы из Саксонии и Венгрии, числом 10 600 душ.

В течение первой половины XVII века проис-
ходит определенное сокращение католического 
населения. Богославич (1623 г.) приводит обоб-
щающие цифры: католиков – 1010 домов, Бонничи 
(1632) – 361, Бакшич (1641) – 450, Бассети (1643) – 
440, Бандини – 552. Этот процесс можно объяснять 
по-разному. Большинство ученых придерживается 
мнения, что постепенное сокращение католиков 
в городах обуславливалось тем, что молдавское 
ядро городского населения постоянно и успешно 
ассимилировало инородцев и определяло, таким 

образом, этнический облик города. Эта точка 
зрения, на наш взгляд, имеет основание, но не-
обходимо учитывать, что полной ассимиляции не 
бывало в истории никогда, такое не известно ни 
в одном городе. Об этом свидетельствуют много-
численные факты. Во-первых, названия кварталов 
и улиц (на протяжении веков), где компактно про-
живали определенные этнические группы (улицы 
Армянская, Болгарская, Русская, Венгерская  
и т. д. в Сучаве, Яссах и других городах.

Во-вторых, молдавские города никогда не были 
этнически гомогенными, но всегда полиэтничными. 
Это подтверждают документы эпохи и свидетель-
ства иностранцев. В-третьих, иностранные коло-
нии в городах Молдовы (как и во всей Европе) жили 
обособленно, имели довольно консервативные 
традиции и обычаи, сохраняли свое вероиспове-
дание, строили свои церкви. 

В XVI – середине XVII вв., как и в предыдущие 
века, этноконфессиональный состав городского 
населения был неоднородным и довольно пе-
стрым. Здесь проживали немцы, венгры, поля-
ки, чехи, сербы, греки, русские, евреи, армяне  
(в таких городах, как Сучава, Роман, Яссы, Васлуй, 
они составляли значительную этносоциальную 
прослойку городского населения). 

Немец Иоганн Вильден, описывая г. Яссы  
в 1611 г., отмечал, что видел много «русских, 
украинцев и поляков». Глава польского посоль-
ства в 1636 г. Красинский (1636) выделяет наряду  
с основным молдавским населением также «турок 
и греков, армян и поляков». Бартоломео Бассети 
обобщил свои наблюдения и заметил, что чаще 
встречаются венгры и немцы, гораздо реже по-
ляки.

Важно подчеркнуть, что этническая компакт-
ность католического городского населения соот-
ветствует регионально-географическому располо-
жению городов. В городах Бакэу, Хуш жили преиму-
щественно венгры, а в Байе и Котнаре – немцы. 
Все города, без исключения, в которых имелись 
значительные колонии венгерского, немецкого 
и армянского населения, располагались между 
Карпатами и Сиретом. В Днестровско-Прутском 
междуречье не было ни одного такого города.

Согласно статистическим данным, выведен-
ным нами из сообщений миссионеров конца XVI – 
начала XVII вв., самыми заселенными католика-
ми городами были: Хуш – Бонничи (1631) – 40%, 
Бакшич (1641) – 89,2%, Бассети (1643) – 42%; 
Бакэу: Квирини (1599) – 5,4%, Бакшич – 43%, 
Бассети – 46%; Байя: Квирини – 10,5%, Бонничи 
– 13%, Бакшич – 21%, Бассети – 20%; Бырлад: 
Бонничи – 12%, Бакшич – 17%, Бассети – 14%; 
Котнар: Квирини – 6%, Бакшич – 57%, Бассети 
– 21%; Тыргул Нямц: Квирини – 30%, Бонничи 
– 17%, Бакшич – 18%, Бассети – 15%; Тротуш: 
Бакшич – 43%, Бассети – 33%. Как показывают 
данные миссионеров, население перечислен-
ных городов колебалось от 1/2 до 1/4–1/3 об- 
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щего числа горожан. Не случайно в горо-
дах Бакэу и Хуш во главе городского само-
управления стояли по очереди молдаванин  
и венгр, а в Байе и Котнаре – молдаванин и не-
мец.

Приведенные данные подтверждают, что 
присутствие католического населения в средне-
вековых городах Молдовы было постоянным  
и стабильным, особенно в тех, что находились 
на международных транзитных коммерческих 
путях, и в которых были высоко развиты торговля 
и ремесло. Известно также, что городское адми-
нистративное управление в средневековой Мол-
дове имело непосредственную связь с Западом. 
Именно c переселенцами из Венгрии и Польши 
появились элементы городской организации. 
Существует мнение, что название «oraş» (город) 
происходит от венгерского «varos» и было при-
несено трансильванскими венграми в конце XIII – 
начале XIV веков.

Городская администрация в Молдове в сред-
ние века состояла из малого совета пыргарей во 
главе с шолтузом или войтом. В Польше во главе 
города также стоял войт (от немецкого «vogt»). 
Интересно, что пыргар происходит из немецкого 
(«burger» – горожанин). У происхождения слова 
шолтуз два варианта: от польского «szoltys»  
и немецкого «schultheiss». Число пыргарей было 
всегда 12, как в городских советах в Трансиль-
вании, Венгрии, Фландрии, Германии. Городская 
администрация также избиралась только на один 
год. В XIV – XV вв. встречается, кроме совета пыр-
гарей, городской совет рядцы торговские. Термин 
«рядцы» – польского происхождения. Такой со-
вет соответствовал более широкому Львовскому 
городскому совету. В основном польские города 
реципировали две системы немецкого права: 
магдебургскую и любекскую. Немецкие и польские 
колонисты привнесли немецкое право в органы 
городского и ремесленного управления Молдовы. 
Помимо общегородского, в средневековых городах 
Молдовы существовали советы, представлявшие 
иностранные общины. Они были автономными 
и имели своего войта. В частности, у широко из-

вестной армянской общины в Сучаве были свои 
независимые от городской администрации органы 
управления.

Характеризуя правовое положение католиче-
ского населения, хотелось бы подчеркнуть, что 
оно было довольно защищенным. За убийство 
или нанесение материального ущерба приез-
жим купцам виновные несли суровое наказание.  
В частности, документ от 15 июля 1608 г. свиде-
тельствует, что «Господарь Константин Мовилэ 
подтверждает княгине Кэрэимана Настасии  
и ее сыну чашнику Думитру части сел Кривешть 
и Гэнешть… полученные от Лукача и его сестры 
Настасии», заплативших долг в 670 талеров за 
своих братьев, укравших сукно у армянского 
купца Стецко из Львова». Господарь также ука-
зывает, что если «не имеют денег, то забрать  
у них их собственность, товар или все, что будут 
иметь».

Документ от 16 февраля 1570 г. свидетель-
ствует о том, как взыскивали за убийство ино-
странца. «Господарь Богдан Лэпушняну жалует 
логофету Петру Алботе два места в пустоши… 
названные селами Алботены и Долина Грека, 
за то, что заплатил он за смерть грека… Петр 
Албот заплатил 158 быков, 600 овец, 7 коней,  
13 жеребиц с жеребятами».

Интересен документ от 18 марта 1602 г.,  
в котором разрешается покупка недвижимости: 
«Шкиою со своей женой Марией и с братом Даном, 
из Венгерской Земли, дозволяется купить вотчину 
в селе Пояна, вблизи реки Сирета».

В целом, отмечая благоприятный статус 
иностранцев в средневековой Молдове, важно 
отметить, что ему способствовало также от-
ношение к ним местного населения. Молдова – 
единственная страна в Юго-Восточной Европе, 
где не было известно межнациональных и меж-
конфессиональных конфликтов.

Молдаване были удивительно гостеприимным 
народом. Далматинский дипломат Антон Веранчис 
отмечал, что «такое гостеприимство встречается 
редко... В домах удивительная чистота, и они го-
товы отдать путнику хлеб, брынзу, молоко и все, 
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что есть в их доме. Но только если путник ведет 
себя достойно, а если нет, то может быть и побит 
хорошо».

Иногда гостеприимство, на взгляд иностран-
цев, переходило рамки возможного и дозволен-
ного. Роберт Барграв писал, что путнику предла-
галось лечь спать в одной комнате с женщинами. 
Известный историк Фернан Бродель в своем фун-
даментальном труде «Структура повседневности» 
описывает аналогичную ситуацию в Центральной 
Европе. Он также использует в качестве источ-
ника сведения миссионера Франсиска Павинеза, 
который посетил Польшу в XVII в. и столкнулся 
с тем, что должен был спать в одной комнате  
с женщинами. Эту ситуацию автор объясняет от-
сутствием отелей.

Описывая гостеприимство в высших социаль-
ных слоях, все иностранцы отмечали роскошь  
и красоту приемов, подобную европейским.

Самуил Твардовский описывает прием у Сте-
фана Томши (1621-1623): «Прием необыкновенно 
богатый. Вино подавали в золоченых стаканах, 
стол был уставлен серебряными блюдами и изо-
биловал многочисленными яствами, особенно 
мясными. Зал был красиво освещен, и играла 
приятная слуху музыка».

Иоан Кемени, рассказывая о свадьбе в 1643 г. 
великого гетмана литовского Яна Радзивила и Ма-
рии, дочери Василия Лупу (1634-1653), отмечал ее 
пышность. «Из Польши прибыло много магнатов  
и королевских посланников, а также нобилей  
и всадников – всего около 2000 человек, очень 
хорошо одетых. Но, по правде говоря, не были они 
одеты лучше местных бояр. Одежды из соболя  
и шелка были обычными, столы изобиловали 
различными кушаньями, приготовленными по 
польской моде, а вся посуда была из серебра. 
В общем, стол приготовлен по подобию лучших 
королевских дворов. Во главе стола, на почетном 
месте, сидел польский посол, рядом с ним жених 
Радзивил, затем киевский митрополит Петру Мови-
лэ, сын Симеона Мовилэ. Он и повенчал молодых, 
хотя Радзивил был кальвинистом».

Интересно, что почти через десять лет,  
в 1652 г., немецкий анонимный автор, описывая 
свадьбу второй дочери Василий Лупу Руксанды 
с сыном Богдана Хмельницкого Тимушем, также 
отмечает подражание польской моде как в убран-
стве столов, так и в одежде, «украшенной мехами 
и драгоценностями». 

Английский купец Роберт Барграв, посетив-
ший Молдову в 1652 г., подчеркивает огромное 
влияние польской моды: «…Женщины носят 
короткие польки (крестьянский жакет, сшитый  
в талию – Л.З.), юбки длинные, блузы расшитые... 
и обуваются в постолы, похожие на польские. 
Волосы женщины заплетают в две косы и об-
рамляют ими голову». Таким же образом ухажи-
вали за волосами женщины из Польши, Венгрии  
и России в XVI-XVII веках. Как отмечает Г. Вейс, 

в этих странах «замужние женщины заплетали 
волосы в косы, которые обвивали вокруг головы».

В целом первая половина XVII века характе-
ризовалась огромным влиянием польской моды. 
Это объясняется рядом причин – широкими эко-
номическими и торговыми контактами с Польшей. 
Дорогие европейские ткани, украшения, предметы 
роскоши и т. д. ввозили в Молдову, в первую оче-
редь, львовские купцы. Город Львов (входивший 
тогда в состав восточных воеводств Речи Поспо-
литой) выступал в качестве главного посредника  
в импорте тканей в Молдову из Фландрии, Бра-
банта, Германии и Речи Посполитой.

Особое место в соотношении местного и ино-
странного элемента играли межконфессиональ-
ные браки, которые были приняты в Молдове, 
особенно в аристократических кругах.

Если заключение династических браков 
между европейскими дворами (в Молдове самы-
ми распространенными были браки с польской 
королевской семьей) диктовалось, прежде всего, 
различными интересами (в первую очередь, поли-
тическими) и это считалось нормой современной 
морали, то смешанное вступление в брак рядовых 
православных и католиков возмущало католиче-
ских миссионеров. Они считали, что это приводит 
к сужению сферы влияния католицизма. Особенно 
негодовали миссионеры против повторного всту-
пления в брак.

Иоханн Соммер в своих записках отмечал: 
«В этой стране не уважается семейный кодекс. 
Разводятся легко. Женщину достаточно слегка 
ударить или пожурить, и она тут же подает на 
развод, заплатив мужу 1/3 золотого. Этот обычай 
переняли венгры и немцы, иногда имея впослед-
ствии несколько браков». Бонничи также подчер-
кивал, что «разводятся с легкостью. С такой же 
легкостью переходят в другую веру». Подобную 
ситуацию описывает и Квирини: «…в случае, если 
католические священнослужители пытались при-
нудить их вернуться к первому браку или отлучить 
от церкви, они (прихожане – Л.З.) сразу же пере-
ходили в православие, где разрешались разводы.  
И служителям церкви оставалось только замали-
вать их грехи».

И только Бакшич, единственный, писал, что 
«…в те времена, если молдаванин хотел жениться 
на католичке или католик на молдаванке, то госпо-
дарь приказывал надевать им на голову раскален-
ный медный обруч и таким образом наказывать». 
Такое наказание маловероятно, документально 
это не подтверждается. Кроме того, Молдова была 
страной с высоким уровнем конфессиональной 
толерантности. Разные народы и религии сосу-
ществовали здесь мирно и бесконфликтно, что 
подтверждает вышеизложенный материал.

В целом, говоря о колонизации иноземных 
жителей в молдавских средневековых городах, 
можно отметить, что они вносили дополнительное 
разнообразие и колорит в этносоциальную струк-
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туру местного населения, чему способствовали 
политика господарей, гостеприимство, религи-
озная и национальная терпимость местного на-
селения. Это отличало Молдову от других стран 
Центральной и особенно Юго-Восточной Европы, 
где межнациональная борьба проходит красной 
нитью через всю историю (до настоящего време-
ни). Молдова, к примеру, стала одной из стран, где 
гуситы после 1437 г. нашли приют и были приняты 
лично господарем Петру Рарешом. Впоследствии 
они осели в Тротуше, Бакэу, Романе, Хырлэу  
и других городах. 

В общем, католики по численности преоб-
ладали над другими группами немолдавского 
населения. Помимо западных и северо-западных 
городов, они проживали также на юге Молдовы,  
в городах-портах. Согласно обобщенным исследо-
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Mimo zawarcia porozumienia hospo-
dara Stefana Tomży z królem Zygmuntem III Wazą 
(za pośrednictwem hetmana Żółkiewskiego), nie 
uspokojono nastrojów po obu stronach granicy.  
W Rzeczypospolitej bowiem wdowa po Jeremiaszu 
Mohyle wraz z dwoma zięciami podjęła przygoto-
wania do wyprawy, której celem było zdobycie tronu 
dla jej syna – Aleksandra. Król, związany układem  
z hospodarem Tomżą, nie mógł oficjalnie popierać 
tej inicjatywy, jednak sprzyjał działaniom kniaziów 
przy jednoczesnym potępieniu tej polityki przez 
hetmana Żółkiewskiego. Mimo ostrzeżeń hetmana 
oraz protestów szlachty ruskiej, wyprawa Wiśnio-
wieckiego i Koreckiego w listopadzie 1615 r. wkro-
czyła do Mołdawii i osadziła na tronie Aleksandra 
V Mohyłę. Krótko później Wiśniowiecki zmarł, zaś 
w lutym 1616 r. Tomża na czele wojsk tureckich, 
wołoskich i tatarskich wyparł z Mołdawii Koreckiego. 
Pomocy kniaziowi udzielił magnat siedmiogrodzki 
i stronnik Habsburgów Jerzy Hommonay, który  
w bitwie pod Chocimiem 2 marca 1616 r. rozbił 
wojska Tomży, zaś trzy miesiące później pod 
Benderami poniósł kolejną klęskę i wycofał się  
z Mołdawii.

Oficjalnie na sejmie warszawskim w kwietniu 
1616 r. potępiono mołdawską wyprawę Koreckie-
go, ale faktycznie jednak król Zygmunt III Waza 
go popierał. Również Austria popierała plany 
Koreckiego, licząc na usunięcie z Siedmiogrodu 
tureckiego lennika Gabora Bethlena oraz osadzenia 
w Wołoszczyźnie ekshospodara Raduła Serbana. 
Turcy z kolei wyprawę Koreckiego potraktowali 
jako powód do wojny (casus belli). Sytuację dodat-
kowo zaogniła wyprawa kozaków na czajkach na 
Stambuł i zniszczenie floty tureckiej oraz złupienie 
w drodze powrotnej Krymu. W odpowiedzi Tatarzy 
spustoszyli Pokucie.

Ze względu na małą samodyscyplinę oddziały 
Koreckiego zamiast nieść wsparcie dla osadzonego 
na tronie Aleksandra Mohyły łupiły kraj. W odwecie 
Mołdawianie mordowali żołnierzy. Ci ostatni zaś 
coraz liczniej dezerterowali wobec braku wsparcia 
hetmana Żółkiewskiego. W lipcu 1616 r. do Moł-
dawii wkroczyła armia turecka pod dowództwem 
Iskendera-paszy. W krótkim czasie na skutek zdra-

Stosunki polsko-mołdawskie
 Walka o spuściznę Mohyłów 

cz. 2

Z  historii  polski

dy bojarów do niewoli tureckiej dostał się hospodar 
Aleksander, a po przegranej bitwie pod Sasowym 
Rogiem (2 sierpnia 1616 r.) także kniaź Korecki  
i jego teściowa Elżbieta Mohyłowa. Tron gospo-
darski otrzymał Raduł Mihnea, a Wołoszczyznę – 
Gabriel Mohyła. Ten ostatni jednak po miesięcznym 
okresie panowania został usunięty pod pozorem 
współpracy z Rzeczypospolitą, a jego miejsce zajął 
Aleksander Eliasz (wnuk Aleksandra Lăpuşneanu). 
Synowie i wdowa po Jeremiaszu Mohyle do końca 
życia mieszkali w Turcji, gdzie mimo wielu prób nie 
udało się im uzyskać przychylności i zgody sułtana 
na ponowne objęcie tronu mołdawskiego.

Tymczasem Rzeczpospolita odczuwała skutki 
wyprawy Koreckiego. Mimo zawarcia we wrześniu 
1616 r. rozejmu z Radłem Mihnea, ten ostatni  
w zamian za odzyskanie Chocimia miał doprowa-
dzić do złagodzenia polsko-tureckiego konfliktu. 
Ostatecznie jednak, m. in. dzięki staraniom ho-
lenderskiego poselstwa, zachęcającego do wojny  
z Austrią, sułtan zdecydował się jedynie na zbroj-
ną demonstrację siły wobec Rzeczypospolitej, 
uwikłanej w tym czasie w wojnę z Moskwą. Celem 
było bowiem wymuszenie ukrócenia kozackich 
najazdów. Przedłużające się jednak rokowania 
pokojowe spowodowały, iż na pograniczu doszło 
do zaognienia sytuacji i obawy konfliktu po spaleniu  
16 września 1616 r. Raszkowa. Tydzień później za-
warto porozumienie pomiędzy hetmanem Żółkiew-
skim a Iskender-paszą, na mocy którego hospoda-
rowi Mołdawii wydano Chocim, oraz obiecano, że 
Rzeczypospolita nie będzie się wtrącać w sytuację  
w Mołdawii, Wołoszczyzny i Siedmiogrodu. Po-
nadto obie strony miały zapobiegać kozackim 
wyprawom. Zawarcie tego układu doprowadziło do 
załamania polityki Zamoyskiego wobec Mołdawii, 
kontynuowanej przez jego politycznych następców, 
zwłaszcza wspomnianego już hetmana Stanisława 
Żółkiewskiego. Z jednej strony Rzeczpospolita była 
formalnie związana sojuszem z Austrią, z drugiej 
zaś prowadziła w tym czasie wojnę z Moskwą.  
W tych okolicznościach nie można było wynegocjo-
wać lepszych warunków rozejmu, nie narażając się 
tym samym na wojnę z Turcją.

Marcin Smierz 
Uniwersytet śląski w Katowicach
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Czytałem już wiele „dziwnych” artykułów  
w prasie codziennej i periodykach, ale tego nie 
można zostawić bez komentarza.

Konkretnie chodzi o artykuł autorstwa pana 
Wiktora Boguckiego „Dramat nekropolii polskich  
w Mołdawii”. Po przeczytaniu go nie mogę oprzeć 
się zdumieniu, że mieszkający od kilku lat w Kra-
kowie i, jak sam pisze, bywalec na cmentarzu Ra-
kowickim, stwierdza autorytatywnie, że cmentarz  
w Bielcach „był dużo bogatszy, a pomniki i gro-
bowce były okazalsze i o bardziej wyrafinowanej 
architekturze” (!).

Wszak nekropolia krakowska – Cmentarz Ra-
kowicki  – jest jednym z najstarszych zabytkowych 
cmentarzy w Polsce. Od ponad 200 lat spoczywa na 
nim bardzo wielu Polaków, zasłużonych we wszyst-
kich gałęziach nauki, sztuki, oświaty i techniki oraz 
bojowników wielkich idei i żołnierzy walczących za 
Ojczyznę. Jest zespołem zabytkowym, gdyż znaj-
dują się na nim nie tylko rzeźby pomnikowe dłuta 
najlepszych polskich rzeźbiarzy, ale i przykłady 
panujących przez dwa wieki stylów architektury.

Szkoda, że tego nie zauważył, albo nie do-
cenił, autor artykułu opiewającego cmentarze  
w dzielnicy Nowe Bielce i Tejosy, we wsi Styrcza 
i miasteczku Ryszkany, na których pochowano  
w latach 50.-60. XIX wieku pokolenia jego prapra-
przodków oraz innych Polaków wywodzących się 

listy i opin i e czyteln i ków

z rycerstwa polskiego (!), o czym mają świadczyć 
zachowane jeszcze krzyże rycerskie (?), które za-
stąpiono bardziej okazałymi krzyżami z kamienia. 

Ubolewa, że współcześni krewni i mieszkańcy 
tych miejscowości, nie pamiętają już, że „po za-
wierusze wojny i potem głodówki” są potomkami 
rycerzy polskich (!).

Używa przy tym czasu przeszłego, gdyż – jak 
sam dalej stwierdza – „wszystko zostało znisz-
czone spycharkami, a potomkowie bogatych 
nieboszczyków, albo zginęli w rewolucji i wojnie 
domowej, albo pouciekali na Zachód”. Nie wiado-
mo tylko, kogo ma na myśli, używając określenia 
„potomkowie bogatych nieboszczyków”, gdyż 
powszechnie wiadomo, że osadnictwo Polaków  
w carskiej guberni Besarabia rozpoczęło się w XIX 
wieku, po powstaniu listopadowym, a zwłaszcza 
styczniowym, którzy do bogatych nie należeli.

Wielka szkoda, że autor nie wspomina nawet 
o cmentarzu rzymskokatolickim tzw. „polskim”  
w Kiszyniowie, w którym przez wiele lat mieszkał. 
Ciekawą i bardzo szczegółową historię tego za-
bytkowego cmentarza, założonego na początku 
XIX wieku, po czasy współczesne, opisuje pani 
Eugenia Rabalco w roczniku Episkopatu rzym-
skokatolickiego – AnaleCta Catholica I, 
2005 r. (str. 179-189). 

Tadeusz Gaydamowicz, Kraków

Kontynuując temat nekropolii polskich w Mołdawii, przedstawiamy opinię wieloletniego 
czytelnika „Jutrzenki”, autora szeregu artykułów oraz naszego korespondenta z Krakowa  
Tadeusza Gaydamowicza. Jest to krytyczna polemika do listu W. Boguckiego za-
mieszczonego w nr. 5/2012 „Jutrzenki”.

Организация „Польская весна в Молдавии” 
объявляет фотоконкурс для граждан Молдавии 

„МОЯ ПОЛЬША” 

Условия конкурса:
1. Фотографии должны соответствовать заявленной теме.
2. На конкурс принимаются цветные и черно-белые фото в электронном
виде (формат JPEG, с разрешением не менее 300 dpi). 
Размер одной фотографии не должен превышать 5 Мб. Работы присылайте до 25 марта 2013 г.  
на адрес: polskawiosna@gmail.com
3. Каждый участник имеет право отправить на конкурс не более 5 фотографий.
4. В случае возникновения претензий со стороны третьих лиц в отношении авторских прав, участники 
конкурса обязаны урегулировать их самостоятельно, при этом фоторабота со спорным авторством 
отклоняется жюри от участия в конкурсе. 
5. При отправке фотографии обязательно указывать ИМЯ и ФАМИЛИЮ, контактные данные, название 
фотоснимка и краткий комментарий к фотографии. 
Жюри конкурса имеет право определять победителей, устанавливать им награды, включая моральное 
поощрение путем публикации фотографий с указанием авторства в журнале «JUTRZENKA» и в ее 
интернет-версии. Организаторы оставляют за собой право использовать полученные на конкурс работы 
в выставках с целью популяризации проекта.
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kącik  literacki

Gigant

Proponujemy kolejny fragment z książki Stanisława Makowieckiego „Mamałyga, czyli słoń-
ce na stole” (Wydawnictwo Literackie, Kraków 1976).

Autor urodził się w 1906 r. na Besarabii, w Skajanach, małej mołdawskiej wiosce. W „Mamałydze” przedstawia – 
z perspektywy dzieciństwa – dawny świat pełen zadziwiającej harmonii, mimo iż powstał na styku obyczajów  
i kultur: polskiej, rosyjskiej, mołdawskiej i rumuńskiej (z noty wydawców).

Tyrnowski park widziany od strony pałacu wy-
glądał wspaniale: kwietniki, płaty trawników, grupy 
ozdobnych krzaków, aleje i drzewa tworzyły ma-
lowniczą dekorację, która była dowodem artystycz-
nego talentu Teofila Antonowicza. W głębi parku 
były inne, nieraz niespodziewane atrakcje: place 
tenisowe, boisko do gry w piłkę i w krokieta oraz 
przedmiot mojego podziwu: gigant. Był to ogromny 
słup, który służył do uprawiania akrobatycznych 
wysokich lotów; coś w rodzaju rytuału religijnego 
meksykańskich Indian Cziczikastenango.

Słup, wbity na środku wysypanego żwirem 
boiska, na szczycie miał osadzony na łożyskach 
kulkowych żelazny krzyż z hakami, z których zwi-
sały sznury zakończone wielkimi pętlami. Pętle 
były obszyte wypchaną kłakami skórą i do nich 
osoby biorące udział w „locie” wkładały nogę aż 
po pachwinę i zaczynały bieg po ziemi, dookoła 
słupa, przyśpieszając coraz bardziej ruch obrotowy 
powodujący powstawanie sporej siły odśrodkowej. 
Po chwili biegnący unosili się w powietrze falistym 
ruchem, to lecąc w górę, to w dół, co wykorzysty-

wano, by silniej jeszcze odbić się nogami od ziemi  
i jeszcze wyżej potem podlecieć. Najlżejszy  
z uczestników leciał prawie cały czas w powietrzu, 
nazywało się to, że był „na jaskółce”. Często mnie 
spotykała ta przyjemność dzięki przyjaźni Wani, 
Wołodi i innych chłopców w ich wieku. Zrazu bie-
głem najprędzej, jak tylko mi dech pozwalał. Gdy 
czułem, że już zaczyna mi się usuwać grunt pod 
nogami, podkurczałem je pod siebie, mocno trzy-
mając się sznura. Inni rozpędzali gigant jeszcze 
bardziej, gdy tymczasem ja już fruwałem wysoko  
w powietrzu. Wiatr świszczał mi w uszach, horyzont 
obracał się dookoła, wydawało mi się, że straciłem 
ciężkość i mogę już stale trwać w powietrzu, nie 
powracając na ziemię. Znajome przedmioty widzia-
ne z góry wydawały się mniejsze, ponad drzewami 
parku pokazywały się łany pofalowanych zbóż  
i kręcąc się bez przerwy, biegły aż do krańca wid-
nokręgu. Ogarniało mnie jakieś dziwne upojenie, 
jak gdybym był w innym świecie, gdzie wszystko 
jest odmienne, gdzie nie trzeba mieć ani nóg, ani 
żołądka – żeby istnieć.

Po kwadransie moi przyjaciele byli już zmęcze-
ni. Powoli zniżał się lot i gdy już muskałem ziemię, 
wyciągałem nogi jak ptak, który przygotowuje 
się do lądowania. Po spokojnym szybowaniu ten 
pierwszy kontakt z ziemią wydawał się brutalny. 
Raz, drugi, trzeci, wciąż zwalniając, zaczynaliśmy 
biec ile sił w nogach; chrzęścił żwir, podnosił się 
kurz, czasem ktoś się pośliznął albo przewrócił, aż 
w końcu stawaliśmy i jeszcze przez chwilę drżały 
pod nami kolana. Wysoko na niebie płynęły białe, 
delikatne chmurki, wzrok mój zawisał na nich lekko, 
ale ziemia jak magnes mocno mnie już trzymała 
za nogi.

Gigant stał nieruchomo. Sen lekkości i prze-
strzeni był już tylko odrealnionym wspomnieniem.

Tego dnia wieczorem zgromadziło się wiele 
osób przy kolacji. Siedziałem koło wujcia Teofila, 
który lubił mieć mnie blisko i rozmawiać ze mną. 
Przy deserze nałożył mi porcję kisielu z klukwy  
i rzekł:

– Żeby Stasik tyle kręcił się w kieracie co na 
gigancie, mielibyśmy pełny zbiornik wody przez 
cały rok!

– Ech! On przecież nie pracuje – zaprotestował 

kącik literacki

Smaczn ego!

Wania – on na jaskółce lata! To my, Wołodia, Grisza 
i ja, ciągniemy!

– Czemuż ty tak lubisz na gigancie latać? – 
wuj chciał mnie wciągnąć do rozmowy starszych. 
– Powiedz!

– Bo tam w górze jest inne powietrze! – wy-
paliłem bez namysłu. Kilka osób przestało jeść, 
przyglądając mi się uważnie.

– Inne? Jak to inne? – spytał wuj zainteresowa-
ny. – Inne od naszego, zwyczajnego?

– Nie śmierdzi wsią, jest takie jak w Polsce! – 
wyrwało mi się, mimo że ojciec kiwał do mnie, abym 
umilkł. Poczułem, że to się nie spodobało.

– Tak! Eto czto ja mówlu! – wtrąciła się zarzą-
dzająca pani Helena, która kaleczyła okropnie język 
rosyjski – w Warszawie lepszyj wozduch*!

Cała młodzież parsknęła śmiechem.
– On tak mówi – tłumaczył ojciec – bo zawsze 

zachwycamy się powietrzem, gdy jesteśmy w Za-
kopanem.

* wozduch (ros.) – powietrze

– Ot, gadanie! – wykrzywił się jakiś urzędnik  
w mundurze. – Gdzie tam Polska! Daleko i nigdy 
tu powietrza nie przyśle!

– Daleko – warknął mój korepetytor Kasprzycki 
i zmarszczywszy się dodał: – ale już tu była!

– Jak to była? Kiedy była? – wołały różne osoby. 
Zrobił się hałas przy stole, zapomniano o mnie.  
– Chciałaby dusza do raju! Uważajcie, on zabierze 
ze sobą Besarabię, gdy będzie wracał do swojej 
Pipidówki!

Wytrzeszczałem oczy na jednych i drugich, 
starając się coś zrozumieć. Wujcio Teofil wstał  
i poprosił o ciszę:

– Dziękuję wszystkim za towarzystwo! Roz-
mowa jest bardzo interesująca, ale zapraszam do 
salonu na wieczorny koncert!



Jeden z najprostszych deserów 
kuchni rosyjskiej - 

proste też bywa smaczne! 

l 20 dag żurawin
l 1 szklanka cukru

l 1 łyżka mąki ziemniaczanej
l 15 dag śmietany kremówki  

 Klukwy, czyli żurawiny, najlepiej smakują 
zebrane zimą i na przedwiośniu. Są bardzo 
kwaśne, dlatego trzeba dodać do kisielu sporo 
cukru lub ugotować go na słodkim czerwonym 
winie. 

Owoce przebrać, umyć w kilku wodach, 
osączyć i starannie przetrzeć przez sito. 
Wytłoczyny zalać trzema szklankami gorącej 
wody. Zagotować i odcedzić, wlać do rondla, 
dodać cukier, jeszcze raz zagotować, dolewa-
jąc ćwierć szklanki zimnej wody wymieszanej 
z mąką ziemniaczaną. Zamieszać i chwilę 
pogotować.

Po przestygnięciu połączyć z surowym 
przecierem z żurawin. Gotowy kisiel przelać 
do miseczek. Dobrze schłodzoną śmietanę 
kremówkę ubić na sztywno, udekorować 
każdą porcję kisielu rozkrojoną żurawiną oraz 
liśćmi mięty czy też melisy.

kisiel zurawinowy
Typowymi deserami rosyjskimi są kisiele owocowe (np. z klukwy, czyli żurawiny) podawane 

ze śmietanką. 

.
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Gigant

Proponujemy kolejny fragment z książki Stanisława Makowieckiego „Mamałyga, czyli słoń-
ce na stole” (Wydawnictwo Literackie, Kraków 1976).
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wysokich lotów; coś w rodzaju rytuału religijnego 
meksykańskich Indian Cziczikastenango.

Słup, wbity na środku wysypanego żwirem 
boiska, na szczycie miał osadzony na łożyskach 
kulkowych żelazny krzyż z hakami, z których zwi-
sały sznury zakończone wielkimi pętlami. Pętle 
były obszyte wypchaną kłakami skórą i do nich 
osoby biorące udział w „locie” wkładały nogę aż 
po pachwinę i zaczynały bieg po ziemi, dookoła 
słupa, przyśpieszając coraz bardziej ruch obrotowy 
powodujący powstawanie sporej siły odśrodkowej. 
Po chwili biegnący unosili się w powietrze falistym 
ruchem, to lecąc w górę, to w dół, co wykorzysty-

wano, by silniej jeszcze odbić się nogami od ziemi  
i jeszcze wyżej potem podlecieć. Najlżejszy  
z uczestników leciał prawie cały czas w powietrzu, 
nazywało się to, że był „na jaskółce”. Często mnie 
spotykała ta przyjemność dzięki przyjaźni Wani, 
Wołodi i innych chłopców w ich wieku. Zrazu bie-
głem najprędzej, jak tylko mi dech pozwalał. Gdy 
czułem, że już zaczyna mi się usuwać grunt pod 
nogami, podkurczałem je pod siebie, mocno trzy-
mając się sznura. Inni rozpędzali gigant jeszcze 
bardziej, gdy tymczasem ja już fruwałem wysoko  
w powietrzu. Wiatr świszczał mi w uszach, horyzont 
obracał się dookoła, wydawało mi się, że straciłem 
ciężkość i mogę już stale trwać w powietrzu, nie 
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i kręcąc się bez przerwy, biegły aż do krańca wid-
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jak gdybym był w innym świecie, gdzie wszystko 
jest odmienne, gdzie nie trzeba mieć ani nóg, ani 
żołądka – żeby istnieć.

Po kwadransie moi przyjaciele byli już zmęcze-
ni. Powoli zniżał się lot i gdy już muskałem ziemię, 
wyciągałem nogi jak ptak, który przygotowuje 
się do lądowania. Po spokojnym szybowaniu ten 
pierwszy kontakt z ziemią wydawał się brutalny. 
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delikatne chmurki, wzrok mój zawisał na nich lekko, 
ale ziemia jak magnes mocno mnie już trzymała 
za nogi.

Gigant stał nieruchomo. Sen lekkości i prze-
strzeni był już tylko odrealnionym wspomnieniem.

Tego dnia wieczorem zgromadziło się wiele 
osób przy kolacji. Siedziałem koło wujcia Teofila, 
który lubił mieć mnie blisko i rozmawiać ze mną. 
Przy deserze nałożył mi porcję kisielu z klukwy  
i rzekł:

– Żeby Stasik tyle kręcił się w kieracie co na 
gigancie, mielibyśmy pełny zbiornik wody przez 
cały rok!
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– Czemuż ty tak lubisz na gigancie latać? – 
wuj chciał mnie wciągnąć do rozmowy starszych. 
– Powiedz!

– Bo tam w górze jest inne powietrze! – wy-
paliłem bez namysłu. Kilka osób przestało jeść, 
przyglądając mi się uważnie.

– Inne? Jak to inne? – spytał wuj zainteresowa-
ny. – Inne od naszego, zwyczajnego?

– Nie śmierdzi wsią, jest takie jak w Polsce! – 
wyrwało mi się, mimo że ojciec kiwał do mnie, abym 
umilkł. Poczułem, że to się nie spodobało.

– Tak! Eto czto ja mówlu! – wtrąciła się zarzą-
dzająca pani Helena, która kaleczyła okropnie język 
rosyjski – w Warszawie lepszyj wozduch*!

Cała młodzież parsknęła śmiechem.
– On tak mówi – tłumaczył ojciec – bo zawsze 

zachwycamy się powietrzem, gdy jesteśmy w Za-
kopanem.

* wozduch (ros.) – powietrze

– Ot, gadanie! – wykrzywił się jakiś urzędnik  
w mundurze. – Gdzie tam Polska! Daleko i nigdy 
tu powietrza nie przyśle!

– Daleko – warknął mój korepetytor Kasprzycki 
i zmarszczywszy się dodał: – ale już tu była!

– Jak to była? Kiedy była? – wołały różne osoby. 
Zrobił się hałas przy stole, zapomniano o mnie.  
– Chciałaby dusza do raju! Uważajcie, on zabierze 
ze sobą Besarabię, gdy będzie wracał do swojej 
Pipidówki!

Wytrzeszczałem oczy na jednych i drugich, 
starając się coś zrozumieć. Wujcio Teofil wstał  
i poprosił o ciszę:

– Dziękuję wszystkim za towarzystwo! Roz-
mowa jest bardzo interesująca, ale zapraszam do 
salonu na wieczorny koncert!



Jeden z najprostszych deserów 
kuchni rosyjskiej - 

proste też bywa smaczne! 

l 20 dag żurawin
l 1 szklanka cukru

l 1 łyżka mąki ziemniaczanej
l 15 dag śmietany kremówki  

 Klukwy, czyli żurawiny, najlepiej smakują 
zebrane zimą i na przedwiośniu. Są bardzo 
kwaśne, dlatego trzeba dodać do kisielu sporo 
cukru lub ugotować go na słodkim czerwonym 
winie. 

Owoce przebrać, umyć w kilku wodach, 
osączyć i starannie przetrzeć przez sito. 
Wytłoczyny zalać trzema szklankami gorącej 
wody. Zagotować i odcedzić, wlać do rondla, 
dodać cukier, jeszcze raz zagotować, dolewa-
jąc ćwierć szklanki zimnej wody wymieszanej 
z mąką ziemniaczaną. Zamieszać i chwilę 
pogotować.

Po przestygnięciu połączyć z surowym 
przecierem z żurawin. Gotowy kisiel przelać 
do miseczek. Dobrze schłodzoną śmietanę 
kremówkę ubić na sztywno, udekorować 
każdą porcję kisielu rozkrojoną żurawiną oraz 
liśćmi mięty czy też melisy.

kisiel zurawinowy
Typowymi deserami rosyjskimi są kisiele owocowe (np. z klukwy, czyli żurawiny) podawane 

ze śmietanką. 

.
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kartki z wakacj i

Я всегда мечтала побывать в Польше, о которой 
знала только, что это родина моих предков. И вот  
в июне этого года моя мечта осуществилась.

Организаторы нашей поездки в Польшу приго-
товили нам очень разнообразную и познавательную 
программу. Сначала мы приехали в Пшемысль.  
В одной из школ мы познакомились с семьями, 
которые приняли нас к себе на эти дни. Я очень 
сдружилась с Мачеком и Бартеком – ребятами из 
семьи, в которой жила. Мы весело проводили время. 
Были на высокой башне, со смотровой площадки 
которой увидели весь Пшемысль, город утопал  
в зелени. В Пшемысле очень много парков, причем 
в каждом есть своя достопримечательность. Много 
в нем также старинных зданий. Мне понравился 
замок, построенный из белого камня. Выглядит он 
очень величественно. Замок выстроен вокруг боль-
шого парка. Нам рассказали, что парк этот не совсем 
обычный – с ним связано много поверий. 

А старинные костелы – их высокие башни, рас-
писные своды, иконы в золотых окладах! Когда  
я осматривала эти памятники старины, меня не по-
кидала мысль о том, что мои предки, быть может, 
бывали здесь. От этой мысли захватывало дух. 

Были мы в дендрарии, там собраны редкие цве-
ты и деревья. У меня осталось много фотографий 
на память. А еще мы были в студии «Радио Жешув» 
и стали участниками прямого эфира.

Потом наша группа поехала в Кшешовицы 
(Krzeszowice) возле Кракова. Два дня мы жили  
в семьях замечательных и очень гостеприимных 
людей. Они организовали для нас посещение ак-
вапарка.

Незабываемое впечатление оставила поездка  
в Краков. Я живу в небольшом городе, поэтому Кра-
ков поразил меня своей величиной и величествен-
ностью. Это один большой памятник истории – так 
много в нем достопримечательностей. Я увидела 
Мариацкий костёл, была также в Вавельском замке – 
там можно провести не один час, рассматривая экс-
понаты. Сердце Кракова – Главный Рынок, площадь, 
которая окружена множеством старинных зданий. 
На Рынке я присмотрела сувениры для себя и своей 
семьи на память об этом прекрасном городе.

Время летит очень быстро, мы даже не заме-
тили, как наша поездка подошла к концу. Я увезла  
с собой в Приднестровье целое море впечатлений 
и надежду вернуться в Польшу еще не раз! 

 Анна Вранчан, 12 лет, Тирасполь

Zawsze marzyłam, żeby pojechać do Polski, 
o której wiedziałam tylko tyle, że jest to ojczyzna 
moich przodków. I właśnie w lipcu tego roku moje 
marzenie spełniło się.

Organizatorzy naszego wyjazdu przygotowali 
nam bardzo różnorodny i kształcący program. 
Najpierw pojechaliśmy do Przemyśla. Tam po-
znaliśmy rodziny, które przyjęły nas do siebie. 
Zaprzyjaźniłam się z Maćkiem i Bartkiem – chłop-
cami z rodziny, u której mieszkałam. Bardzo 
ciekawie spędzaliśmy czas. Byliśmy na wysokiej 
wieży z tarasem widokowym, skąd można oglądać 
cały Przemyśl – miasto zatopione w zieleni. W 
Przemyślu jest bardzo dużo parków, a w każdym 
z nich jest coś ciekawego. Dużo jest również 
zabytkowych budynków. Bardzo spodobał mi się 
zamek wybudowany z białego kamienia. Wygląda 
wspaniale. W pobliżu zamku rozciąga się duży 
park, który – jak nam powiedziano – jest niezwykły 
i wiąże się z nim dużo legend.

A stare kościoły – ich wysokie wieże, pokryte 
malowidłami sklepienia, obrazy w złotych zdobie-
niach! Kiedy oglądałam te wszystkie zabytki, nie 
opuszczała mnie myśl, że może i moi przodkowie 
tutaj kiedyś byli. Ta myśl zapierała dech.

Byliśmy w dendrarium, gdzie zebrane są rzad-
kie okazy kwiatów i drzew. Mam stamtąd dużo 
zdjęć na pamiątkę. Odwiedziliśmy studio „Radia 
Rzeszów”, gdzie byliśmy uczestnikami audycji. 

Nasza grupa pojechała następnie do Krzeszo-
wic koło Krakowa. Mieszkaliśmy przez dwa dni  
u wspaniałych i gościnnych ludzi. Zorganizowali 
nam wyjazd do parku wodnego.

Niezapomniane wrażenie zrobiła na nas wy-
cieczka do Krakowa. Mieszkam w niedużym mie-
ście, dlatego Kraków poraził mnie swą wielkością 
i wspaniałością. To jeden wielki zabytek historii – 
tak wiele jest w nim rzeczy godnych zobaczenia. 
Widziałam Kościół Mariacki, byłam na Zamku 
Wawelskim – można tam spędzić niejedną godzi-
nę oglądając eksponaty. Serce Krakowa – Rynek 
Główny, to plac otoczony mnóstwem zabytkowych 
kamienic. Na Rynku kupiłam dla siebie i swojej 
rodziny pamiątki z tego pięknego miasta.

Czas płynął tak szybko, że nawet nie zauważy-
liśmy, jak nasz wyjazd dobiegł końca. Przywiozłam 
do Naddniestrza całe morze wrażeń i nadzieję 
zobaczenia Polski jeszcze niejeden raz!

Anna Wrancian, 12 lat, Tyraspol

Каникулы приднестровских поляков

wakacje polaków z naddniestrza
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aktualności

wręczono nagrody konkursowe dzieciom w bielcach
W Centrum Dziennym dla dzieci, działa-

jącym przy parafialnym CARITAS w Bielcach,  
w czerwcu odbyło się uroczyste zakończenie roku 
szkolnego. Nie zabrakło w tym dniu podziękowań 
i kwiatów dla nauczycieli. Wszystkim uczniom –  
a są to dzieci z niepełnych i ubogich rodzin – wrę-
czono dyplomy oraz prezenty za dobre wyniki  
w nauce lub wyróżnienia zdobyte w konkursach. 
Ufundowane przez przedsiębiorców z Przemyśla 
artykuły szkolne zostały przekazane przez kierow-
nika UTW w Bielcach p. Larysę Ivasînę.

Przekazano również nagrody za wykonane 
palmy wielkanocne (ogólnomołdawski konkurs był 
zorganizowany w kwietniu przez Stowarzyszenie 
„Polska Wiosna w Mołdawii”). Otrzymane nagro-
dy – modele samolotów do sklejania i składania, 
ufundowane przez p. Aleksandra Statkiewicza  
z Kiszyniowa, bardzo podobały się dzieciom. 

Pod koniec spotkania każdy dostał smaczne 
lody. Współpracownicy Centrum Dziennego ser-
decznie dziękują wszystkim sponsorom.                   

(r)

W czerwcu odwiedzili Mołdawię Kazimierz Gru-
da i Anna Zawadzka ze swoją małą córeczką Zosią 
(Kluską). w Bielcach skorzystali z gościnności 
członków parafialnego ruchu Młodych Rodzin. 

Podróżująca samochodem rodzina dostarczyła 
dzieciom z ruchu Młodych Rodzin prezenty – odzież 

Do rodaków w Mołdawii z otwartym sercem 

rozstrzygnięto konkurs biblijny „Najważniejsze pytania” 

W dniu 2 czerwca w Styrczy odbyło się 
uroczyste podsumowanie konkursu wiedzy biblijnej 
„Najważniejsze pytania”. Jest to jedyne tego 
rodzaju przedsięwzięcie w Mołdawii, które od lat 
organizuje redakcja czasopisma „Jutrzenka” dla 
chętnych czytelników. 

Tematem tegorocznej edycji konkursu wybrano 
postacie biblijne. Zaczynając od września 2011 r.  
w każdym numerze „Jutrzenki” zamieszczaliśmy  
w rubryce „Zagadki biblijne” pytania, na które odpo-
wiedzi trzeba było wysłać do redakcji. Opiekę nad 
konkursem sprawowała s. Dorota Góral.

Cieszymy się, że co roku nie brakuje chętnych 
do wnikliwego czytania Biblii. W zmaganiach kon-

kursowych w roku 2011/2012 brali udział uczniowie 
z Centrum Dziennego przy parafialnym CARITAS 
oraz z Domu Polskiego w Bielcach. Do testów 
sprawdzających znajomość wybranych fragmentów 
Biblii przystąpili też w ramach konkursu uczniowie 
z Domu Polskiego w Styrczy.

Pod koniec roku szkolnego w styrczańskim 
Domu Polskim spotkali się młodzi uczestnicy 
konkursu z Bielc i Styrczy i podsumowali swoją 
tegoroczną pracę przy ognisku. 

Każdy z uczestników otrzymał nagrodę książ-
kową oraz ciekawe gadżety. Prezenty ufundowali: 
ks. Dariusz Kisiel, s. Dorota Góral oraz redakcja 
„Jutrzenki”. 			             	            (wl)

zdjęcie z archiwum Centrum Dziennego

i artykuły szkolne. W trakcie swojego pobytu 
przekazali również zabawki i książki dla dzieci  
z przedszkola, które prowadzą siostry zakonne ze 
Zgromadzenia Sióstr św. Jana Chrzciciela. Z całego 
serca dziękujemy darczyńcom. 

W imieniu ruchu Młodych Rodzin			 
Julia i Igor Deliu 
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Przykłady polskich czasowników niezwrotnych, 
którym odpowiadają zwrotne czasowniki

w języku rosyjskim.

Примеры некоторых польских невозвратных 
глаголов, которым соответствуют

русские глаголы с возвратной частицей -ся.

wyruszać/wyruszyć
poznawać/poznać
pozostawać/pozostać
przepraszać/przeprosić
wracać/wrócić
trwać
dążyć do (czego) 
korzystać z (czego)
skorzystać
wątpić w (co)

отправляться/отправиться
знакомиться/познакомиться
оставаться/остаться
извиняться/извиниться
возвращаться/вернуться
длиться, продолжаться
стремиться к (чему) 
пользоваться (чем)
воспользоваться
сомневаться в (чём)

uczymy się polskiego

porównaj!        сравни!

Przykłady polskich czasowników zwrotnych, 
którym odpowiadają niezwrotne czasowniki

w języku rosyjskim.

Примеры некоторых польских возвратных 
глаголов (с частицей się), которым соответ-

ствуют русские невозвратные глаголы.

uczyć się
nauczyć się
przyjaźnić się
denerwować się
dowiadywać się
śpieszyć się
spóźniać się
nudzić się 
męczyć się
przeprowadzać się
ściemniać się
goić się
opalać się
bawić się

учить (что-либо), изучать
выучить, изучить
дружить
нервничать
узнавать
спешить
опаздывать
скучать
уставать
переезжать
темнеть
заживать
загорать
играть 

ОБЪЯВЛЯЮТ КОНКУРС  
НА ЛУЧШИЙ ПРОЕКТ

РОЖДЕСТВЕНСКОГО ВЕРТЕПА

Вертеп – это и святочное представ-
ление, и традиционный рождественский 
подарок – игрушечная пещера со Святым 
Семейством. Этот обычай распростра-
нен в Западной Европе, где на Рождество 
принято устанавливать в храмах ясли  
с фигурками Богородицы, младенца Христа 
и волхвов.

По условию конкурса в вертепе обя-
зательно должны находиться фигурки 
Младенца Иисуса, Матери Его Марии  
и Святого Иосифа. Остальные персона-
жи – на усмотрение участников конкурса. 
Техника исполнения – самая разнообраз-
ная (рисунок, графика, вышивка), с при-
менением легкодоступных материалов 
(цветная и гофрированная бумага, картон, 
веточки, пробки). Можно также предста-
вить на конкурс пространственный вертеп  
с фигурками из дерева, глины, с распи-
санными вручную изделиями из папье- 
-маше, гипса и т. д.). Работы могут быть 
выполнены как индивидуально, так и всей 
семьей. 

Работы принимаются  
в храме Провидения Божьего в Кишиневе 

 до 10 декабря 2012 г.  
Контактный телефон организаторов:  

0-694-55639
По условиям нашего конкурса лучшие 

работы участвуют в выставке рожде-
ственских вертепов, которая откроется  
в сочельник в храме Провидения Божьего 
в Кишиневе. Выставка будет действовать  
в течение всего рождественского периода. 

Участников конкурса ждут  
интересные призы! 

Кишиневская организация
«Польская весна в Молдавии»  

совместно с редакцией 
журнала польской диаспоры «Jutrzenkа» 
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Ченстоховская Икона Божией Матери
в Приднестровье 

В начале июня 2012 г., в праздник Святой Троицы, 
настоятель прихода Пресвятой Троицы о. Петр Кушман 
доставил в Тирасполь список (копию) Ченстоховской 
иконы Божией Матери из монастыря Ясна Гура (Поль-
ша).

Члены приднестровского общества польской культу-
ры «Ясна Гура» торжественно внесли святыню в храм  
и с огромной радостью приветствовали свою Покровитель-
ницу, почитаемую всем польским народом.

по преданию, Ченстоховская икона Божией Матери 
относится к иконам Пресвятой Богородицы, написанным 
св. апостолом Лукой. В 326 г. эту чудотворную икону по-
лучила в дар от христиан св. царица Елена во время 
паломничества к святыням Иерусалима и привезла икону 
в Константинополь. Там святыня находилась в течение 
пяти веков. Из Константинополя в Россию икона была 
принесена русским князем Львом, основателем г. Львова, и 
оставлена в Бельзском замке, где прославилась многочис-
ленными чудотворениями. Впоследствии, при завоевании 
Западной Украины поляками, икона досталась польскому 
князю Владиславу Опольскому. Во время осады замка 
Белз татарами, Владислав приказал вынести святыню 
из церкви и поместить на городской стене. Пронзенный 
вражеской стрелой чудотворный образ навсегда сохра-
нил следы истекшей из него крови. В тот же миг на татар 
нашла мгла, от которой они во множестве умирали, что 
принудило их прекратить осаду замка и удалиться. По-
сле этого Владислав перенес чудотворную икону на Ясну 
Гуру Ченстоховскую. Владислав основал там монастырь 
и передал туда святыню. Через несколько лет обитель 
была ограблена гуситами. Лишив ее всех сокровищ, они 
хотели похитить и чудотворный образ, но невидимая сила 
удерживала на месте коней, поэтому возок со святыней не 
тронулся с места. В ярости один из грабителей сбросил 
святую икону на землю, а другой ударил мечом по лику. Тут 
же справедливая кара постигла всех: первого разорвало на 
части, у второго отсохла рука, остальные упали замертво 
или были поражены слепотою. 

Чудеса от Ченстоховского образа засвидетельствованы 
в особой книге, хранящейся в храме монастыря на Ясной 
Гуре. С этой иконы было сделано множество списков 
(копий) – как для католических, так и для православных 
храмов.

Наталия Синявская

aktualności

Dzień Promocji Zdrowia 
akcja PTM w Kiszyniowie
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